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Z  P e te rsb u rg a  d. 13  (25 lutego).
Przez Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w wydziale słu

żby cywilnej, 27 stycznia, starszy pomocnik se k re ta 
rza cgólnego zgromadzenia trzech pierwszych i beról- 
dyjnego departamentów rządz, senatu, sekretarz kol- 
legialny Przecłatcski. za wysługę lat, w liczbie innych, 
podwyższony do rangi radcy honorowego, ze starszeń
stwem z dnia 13go września 1857 r o k u .—30 stycznia, 
strapczy spraw policyjnych w Petersburgu, assesor 
kollegialny Lega, przemieszczony zostaje na urzędnika 
do poruezeń szczególnych przy St. Petersburgskim 
wojennymjcnerał-gubernatorze.— figo lutego, za wysłu
gę lat, podwyższeni zostają do rang: radcy stanu, rad
cy kolegialni: Podolski gubernia lny lustrator, Czajko
wski i radca Podolskiej izby dóbr Państwa Popow, 
radcy kollegialnego, radca takiejże izby Wołyńskiej, 
radca dworu Dowgird, radcy dworu, asssor takiejże Iz
by  Mińskiej, asseesor kollegialnv Nixanow.
Z d a n ia  R a d y  P a ń stw a  A' a j  w y  ż e j  zatw ieiw tzdne:

l j  21 grudnia 1857 r. J a n o w i - A n t o n i e m t i  (2ch imion) 
z synami: Władysławem-Edwardem |2ch imion), i Mi- 
chałem-Elehardem-Wilhelmem (3ch imion) i Michałowi 
Wincentemu (2ch imion), z synami: Wandalinem-Mi- 
chałem -Antonim* W i l l i e l m e m - E l e h a r d e i n  ( 5ciu im ion) 
i Antonim - Michałem - Gottliebem-Jerzym -Elehardem 
(5ciu imion) Kelles-Krauzo’om, pozwolić zażywać ty tu 
łu baronów i zapisać ród iclt do Piątej Części Xicgi 
Wywodowej, ze względu, że przywilejem Króla P o l
skiego Stefana z dnia 18 lutego 15S5 roku  ty tu ł  ten 
Rył nadany” przodkowi ich Elehardowi Kelles-Krauz, 
że pochodzenie wyżej poszczególniouych osób od te
go przodka i nieprzerwane używanie tytułu baronów, 
zostało należycie udowodnione.

2) 17 grudnia 1857 r. Stanisław-Marek (2ch imion), 
Kazimierz-Joachim (2ch imion), z synami: Franciszkiem, 
Jakóbem, Kazimierzem i Adamem, i Konstantyn-Pa- 
weł (2ch imion) Sambor’owie, po wykreśleniu ze spisu 
mieszczan, mają być powróceni do pierwotnej p rzod
k ów  ich godności szlacheckiej i ród  ich zapisany do 
Szóstej Części Xięgi W ywodowej, ze względu, że przo
dek tego rodu, Grzegorz Sambor, w 1592 roku, był 
przez Króla Zygmunta III  zatwierdzony w godności 
szlacheckiej, że on sam, syn i wnuk Grzegorza, posia
dali szlacheckie, z włościanami, majątki.

3) Tegoż dnia Kazimierz Kuszlejko, k tóry  udowo
dnił należenie swoje do rodu Kuszłej ków, uznanych 
przez byłą heroldją w roku 1844 za rodowitą szlachtę,

ma być wykreślony' ze spisu jednodworców, i ród jego 
zapisany do Szóstej Części xięgi Wywodowej.

W IADOM OŚCI K R A JO W E
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

1. Przez rozporządzenia kom. rząd. i władz odz.iel.-, 
nyeh, w wydziale Kom. R. S. W. i D. w zarządzie za
kładów dobroczynnych. mianowani: rzeczywisty radca 
stanu baron Fersen,  prezydującym w radzie szczegóło
wej instytutu św. Kazimierza w Warszawie; właściciel 
dóbr hr. Józef  Skarbek:, preźydującym w radzie opie
kuńczej zakładów dobroczynnych powiatu W łocław
skiego; radca stanu T eodor  Heinrich, preźydującym 
w radzie szczegółowej Szpitala ewangelickiego w W a r 
szaw ie ;‘właściciele dóbr: Jan Nepomucen Jaśkowski, 
preźydującym zaś Stanisław JdbłiMski, członkiem rady 
opiekuńczej zakładów dobroczynnych powiatu Raw
skiego: właściciel dóbr Władysław Bielski, prezydują- 
cym w radzie opiekuńczej zakładów dobroczynnych 
powiatu Miechowskiego; emeryt Karol Jowszyc, pre- 
zy dującym w radzie opiekuńczej zakładów dobrdczyn- 
nych powiatu Maryampolskiego; lekarz Artur, W ierz
bowski, lekarzem ordynującym w szpitalu Dzieciątka 
Jezus; lekarz Henryk Obrębski, lekarzem ordynującym 
w szpitalu św. Rocha w Warszawie; właściciel dóbr 
Anatol Nakwaski, członkiem rady opiekuńczej zakła
dów dobroczynnych pow. Łowickiego; pomocnik na
czelnika po w. Konińskiego Franciszek Bakowicz, człon
kiem rady opiek, zakładów dobrocz. pow. Konińskie
go; Antoni Pągowski, członkiem rady opiek, zakładów 
dobrocz. pow. Wieluńskiego; właściciel dóbr Michał 
Bogusławski, członkiem rady opiek. zakł. dobrocz. 
pow. Bialskiego; dzierżawca dóbr Hipolit Gorazdow- 
skij członkiem rady opiek. zakł. dobrocz. powiatu lia- 
dzyńskiego; właściciel dóbr Teodor Kostecki i budo
wniczy pow. Krasnostawskiego Konstanty llendyger, 
członkami rady opiek. zakł. dobrocz. pow. Krasno
stawskiego; właściciel dóbr W iktor  Szaniawski, człon
kiem rady opiek. zakł. dobr. pow. R adzyńsjkiego; p o d 
prokurator  przy sądzie policji popr. wydzi Pułtuskie
go Adam Kosmowski', członkiem rady opiek. zakł. do
brocz. pow. Pułtuskiego; właściciel dóbr Ezechiel La- 
socki, inżenjer pow. Przasnyskiego Juljan Majewski i 

■pisarz sądu pok. okr. Przasnyskiego Wład. Rogalski, 
członkami rady opiek. zakł. dobr. pow. Przasnyskiego;

gozynu solnegoradcą dworu Karol Groer i pisarz 
w Płocku Kajetan Popławski, członkami rady s zez eg. 
sali ochrony w m. Płocku; podrachtnistrz Kom. R. S. 
W. i D. regestrator koli eg. Marcin Sporzyuski. sekre ta
rzem szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie* (d. n.J

—  O d kilku dni publiczność nasza wie o b y t
ności w naszein m ieście p. A dam a H erm an, m ło
dego a ju ż  tak  znakom itego wiolonczelisty, dziś 
m ożem y donieść naszym  czytelnikom , że p. H e r
m an w kró tce  ucieszy  lubow ników  i znawrców  k o n 
certem , o k tó rego  bliższych szczegółach donieść 
nie zaniedbam y. T a le n t p an a  H erm an  ch lubnie o- 
ceniony w p ierw szych  m iastach  E u ro p y , d la  nas 
tern je s t  sym patyczniejszy , że to  la to ro ś l z rodzo 
n a  na naszęjjsiem i i k tó rą  w  p ie rw szych  chw ilach  
rozw ijan ia  się pod  kierunkiem  p. H erm an o jca za
służonego a rty s ty  , k tó ry  nie jed n eg o  ju z  zdolnego 
w iolonczelistę ukształcił; w italiśm y z pełnym  n a 
dziei podziw ieuiem , ale nasze nadzieje,, na jśw ie t- 
niej zjiszczone zostały.

fiorespondencja I&rosiiki.
Z  gub. L ubelskie j[.

Już  ro k u  zeszłego podałem  do świadom ości sza
n o w n e j redakc ji, źe m iałem  szczęście po siad ać  
u  siebie przez dni k ilka  p a n a  E rn e s ta  S to ck h a rd t, 
p ro fe sso ra  szkoły  roln iczej w  Chem nitz, jed n eg o  
z na jsłynn ie jszych  g o sp o d a rzy  w  N iem czech, re 
d a k to ra  p ism a p o d  ty tu łem : Z eitsch rift fu r d eu t- 
sche L an d w irth e . Dziś je s te m  w  m ożności zdan ia  
sp raw y  ze sk u tk ó w  jeg o  by tnośc i u  mnie, i w y k o 
nan ia  n iek tó ry ch  z rad , jak ie  mi udzielił.

W  ogólności i p rzedew szystk iem  radził mi, b a r
dzo pow oli działać p rz y  zap ro w ad zan iu  now ości 
w  k ra ju , w  k tó ry m  w idział ro b o tn ików  g n u śn y ch , 
n iech ę tn y ch  i nadzw yczaj d ro g ich  w  p o ró w n an iu  
do w y k o nyw anej przez n ich  ro b o ty . P rzekona ł 
mnie n aw e t rachunk iem , że w iele ro b ó t tan ie jb y  
k osztow ało , g d y b y  b y ły  w y k o n y w an e  p rzez sp ro 
w adzonych  z Saxon ji robo tn ików .

W c h o d z ą c  n as tęp n ie  w szczegóły, sp o strzeg ł 
w śzędzie w idoczny  b rak  słom y; po radz ił mi na  to , 
ro k  je d e n  nie zw ażając n a  zap row adzone  i zap ro 
w adzić się m ające p łodozm iany, zasiać m assę
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(C iąg  d a ls zy ).

(Patrz Nr. Kroniki 61.)

Najznakomitsi ludzie, najwięksi uczeni, znaj
dowali upodobanie w krotochwilach Pulcinel- 
la. Sławny filozof P iotr Bayle, porzucał czę
stokroć uczone xięgi, i godziny, dnie całe  prze
pędzał na słuchaniu niewyczerpanych dowci
pów tego ulubieńca ludu; a Currens jeden 
z najznakomitszych mówców angielskich ze
szłego stulecia, do tego stopnia posunął swe 
zam iłowanie w owój igraszce, iż przyjąwszy 
n a  siebie w szopce marjonetek rolę Pulqinella, 
odgryw ał ją  wybornie na placu targowym 
w Newmarket, z wielka pociecha widzów nie 
wiedzących, iż dowcipy dochodzące ich uszów 
z poza zasłony kuglarza, p łyną  z ust jednój 
z największych znakomitości ja k ą  przyszłość

postawić m iała u steru rządów  Wielkiej Bry- 
tanji. (a).

Kobiety neapolitańskie mało różnią się od 
rzymskich. Ta sam a w  nich pozorna pow aga 
na  czole, ten sam spokój rozlany w rysach, 
ten sam żar namiętny tlejący w duszy —  któ
ry  się tylko objawia od czasu do czasu w  b ły 
sku palącego uczuciem oka. N eapolitanka nie 
przywiązuje żadnego znaczenia do form po
wierzchownych, gdy kto jej się podoba, powie 
mu to wyraźnie, bez ogródki —  gdy jej się u- 
przykrzy, pożegna bez gniewu. Nie stara  się 
podbijać serc ani w yszukaną toaletą, ani za- 
Iotnemi uśmiechy —  skromna w ubraniu, po
w ażna w obejściu, wie, iż posiada w sobie ta 
lizman, któremu nikt oprzeć się nie zdoła: tym 
talizmanem jej spojrzenie jasne, ogniste, prze
szywające na  wskroś najmniej naw et w rażli
we na pow aby niewiast serce. Chcąc się po
dobać Francuzce, należy być żywym, dowci
pnym, biegłym w igraszce słów, pragnąc po
zyskać wzajemność Niemki, trzeba stać się 
czułym, patetyczuym, rozrzew niać nad niesz-

(a) Currens, z adwokata, z członka izby niższej, do 
szedł w r. I 806 pod zarządem Foxa, do godności wiel
kiego kanclerza państwa. (Przyp. Autora).

częściami W erthera, jęczeć nad smutnemlpo- 
łożeniem Charlotty, być miękkim jak  wosk, 
płaczliwym jak  elegja — ażeby trafić do uczu
cia W arszaw ianki, w ypada pokazać energję 
charakteru, niezłomnośc woli, odwagę niczem 
nie naruszoną, charakter praw y, szczery i °" 
twarty. Z N eapolitanka zaś rzecz się ma zu
pełnie inaczćj. Ona nie pojmuje jak  można 
śmiać się kochając, ona wszelką c z u ł o ś ć  m a 
za niedołęztwo duszy, ona nie pyta o chara
kter mężczyzny który jej się zdołał podobać: 
ona chce miłości bezwzględnej, szalonej, o- 
gnistój. Najlepiej wychodzą tu zwykle ludzie 
mało-mówni, milczący, poważni) a  jeżeli kto 
potrafi wyrobić sobie jeszcze spojrzenie ponu
re, to już me ma granic powodzeniu jego.

B iada jednakże temu kto pozostaw ił swe 
serce na ofiarnym ołtarzu przelotnego k a 
prysu. Ujrzy on wprawdzie raj, najpiękniej
sze m arzenia m ł o d o ś c i  zmienią się dla niego 
w  rzeczywistość, ale to wszystko potrw a je 
dną drobną chwilkę. Strącony z Edenu, zo
baczy swój ideał w yciągający rękę do inne
go; a  w sercu jego przepełnionein uczuciem, 
zaw rą najstraszniejsze namiętności gniewu, 
zazdrości i rozpaczy!

W idziałem  w N eapoln jednego z mychziom-



żyta ozimego na  jednorazow ej orce na pszeni- 
czyskach i po jarzynach— gdzie tylko można się 
spodziew ać lepszego zbioru. Posłuchałem  tej 
rady , i zasiałem o połowę więcej żyta, niż w la 
tach zeszłych; skutkiem czego zawziąłem się m o
cno w słomę, i mam teraz obfitość ściółki, w ięk
szą ilość gnoju, a skutkiem tego nadzieję coraz 
lepszych plonów .

Co do siewu i ilości obsiewanego ziarna, uznał 
zupełnie stosow ną ilość u  mnie praktykow aną, to 
je s t  8 garncy na 100 prętów  żyta i pszenicy ozi
mej; 4 do 5 garncy na 100 prętów  żyta krzycy— 
po  12 garncy jęczmienia, owsa zaś po 1(5 garncy 
na takąż samą ilość ziemi.

Radził mi użyć sposobem  próby skoncentro
w anych nawozów, k tóre obecnie tak  wielką grają 
ro lę  w  Niemczech— a mianowicie w  Saxonji t. j. 
guana i sproszkow anych kości; a celem zasłonię
cia mnie od oszukaństw a, tak  często przy sprze
daży guana praktykującego się, zakupił sam dla 
mnie kilkadziesiąt cetnarów  guana—i te  zbadaw 
szy chemicznie, w prost przysłał mi koleją żelazną 
wraz z kilkunastu eetuaram i mączki z kości.

P róby, jakie robiłem z obudwom a nawozami, 
nie bardzo mi się udały, ja k  to  dowodzi załącza
jący  się wykaz (a). Nie uważam  wszakże tego do
świadczenia za stanowcze; bo zimna i sucha wio
sna musiała bardzo szkodliwie działać na w zrost

(a) Guano.

Grunt piasczy- g'Grunt pszen- 
sto-gliniasty §• ny lekki
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Uwaga. Kompost składał się z dobrego czarnozieinu, 
trocin, śmieci i t. p. polewanych gnojówką.

Pszenica na 3-letniui nawozie.— Tu guano p osypy
wane po silnein /.bronowaniu (kopfdiingnng) nie oka
zało żadnego działania. W  tej pszenicy sianą była ko

tó w  w tem smutnem położeniu; strasznie by
ło  nań spojrzeć: wybladły, wychudły, z ocza
mi.głęboko zapadłemi, z włosami w nieła
dzie, chodził dnie całe nad brzegami zatoki, 
nie widząc co się w koło niego dzieje, nie 
słysząc co do niego mówiono... zdradzony, 
odepchnięty, poniżony— kochał przecież nie
godną, a  kochał z całym zapałem młodego, 
nieprzetrawionego przesytem świata serca! (b)

Ma się rozumieć iż mówię tu tylko o kobie
tach salonowych, tak z wyższej jak i średniej 
warstwy społeczeństwa; niższa bowiem klas- 
sa więcej jeszcze w Neapolu jak w innych 
włoskich miastach zdemoralizowana, ubiega 
się jedynie zamamoną: pokusą jest tu jak zwy
kle chciwość, połączona z chęcią łatwego bez 
pracy i trudów zarobkowania. Do jakiego je
dnakże stopnia ta chciwość wrosła się w o- 
byczaje niewieściego plebsu, dowodem będzie 
następujące do szczytu naiwności posunięte 
zdarzenie.

(b) i  ic opisuję tu historji pana *’* zbyt ona podo
bną do powieści ulubionego naszego pisarza Kraszew
skiego „1 od włoskiem niebem“ ażeby cośkolwiek no- 
wego powiedzieć mogła; a po słowach mistrza, jakżeby  
się chłodno wydały moje wyrazy! (Przyp. Autora).

roślinności, i tam owała skutki użyty chi nawozów.
Co do inw entarzy—radził mi ile możności do

chow ywać się własnego, używ ając bydła sp row a
dzanego z zagranicy na sztam; gdyż wysokie one- 
go ceny i w ysoki procent, jak i u nas kapitał ko
sztuje, niepraktycznem  robią według jego  zdania 
zaprow adzanie całych obór z bydła rass w ybo
row ych. Radził mi wszakże w łasny przychów ek 
karmić ja k  najobficiej i ograniczać się na takiej 
tylko ilości, jak ą  zupełnie dobrze utrzym ać mogę, 
starając się przez obfite żywienie o rozwinięcie 
ja k  najwcześniejsze popędu płciowego w m łodzie- 
ży, a tym  sposobem  o utworzenie ra ssy  wcześniej
szej i lttóraby w młodszym wieku przychodziła do 
zupełnego wykształcenia: Postępow anie takie o- 
szczędza potrzebę trzym ania zbyt wielkiej ilości 
jałow nika, a jałów ki mogą ju ż  w  3im roku życia 
rodzić cielęta i staw ać się dojnemi, a zatem dochód 
przynoszącem i krowami.

Co do ceny proporcjonalnej bydła u nas i w S a
xonji, znajdow ał bydło nasze, szczególniej zaś 
woły robocze niezmiernie taniemi i taxow al moje 
(wprawdzie najpiękniejsze) po 100 talarów  sztukę.

Co do rezultatów  pieniężnych naszego i nie
mieckiego gospodarstw a, po zbadaniu dokładnem  
wszelkich czynników dochodów  naszych, po po
rów naniu o ile się to pobieżnie dało zrobić, ceny 
ziemi, inw entarzy, narzędzi, podatków  ciążących 
nasz kraj i Saxonję, obowiązków gminnych i t. p. 
a z drugiej strony po porównaniu otrzym anych 
plonów, cen zboża, bydła i okowity, powiedział 
mi te słowa: ,,My mamy zbiory a wy pieniądze11 
(W ir haben dię E rnten, sie haben das Gedd).

Gdybyśm y byli tego roku robili te same obra
chunki. byłoby się inaczej pokazało; bo nietylko 
nie mamy żadnych dochodów", ale z pow odu zu
pełnego upadku  cen, a ciągłego podnoszenia się 
wszystkiego co tylko kupić potrzeba, przy coraz 
większem podrażaniu ceny najm u i ludzi służą
cych, k tórych  już  tego roku prawie za żadną ce
nę dostać nie można , bo się wszyscy puszczają na 
wyrobek, toby by? zapewne S tockhard t uznał, że 
nie mając zbyt wielkich zbiorów, pieniędzy nie 
mamy wcale!

Obok drogości najm u i trudności dostania ludzi,

niczyna, która nadzwyczaj pięknie obrodziła, i dała 
piękny pokos pierwszego roku na jesieni. W szakże i 
na koniczynie guano nie. zrobiło widocznej różnicy. 
Posypaliśmy 4 morgi 200 pręt. sypiąc na morgę 1,
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niezmierną i n ieprzepartą zaw adą do zastąpienia 
choć w części n iechętnych rąk  do pracy, udosko- 
nalonemi narzędziami i poczoiwemi machinami, 
które nie piją, nie k radną i nie próżnują—je s t nie
słychana drogość żelaza i ogrom na trudność do
stania jakiegokołw iekbądż m echanika do napra- 
wy j a k i e j  maszyny. Że zaś dzięki niedbałej ro b o 
cie naszych głów nych zakładów, ich m aszyny u- 
stawicznie się psują, chociaż znacznie droższe są 
niż zagraniczne, bardzo więc często znajdujem y 
się w niemożności użycia za drogie pieniądze ku 
pionych, albo raczej w yproszonych machin i n a 
rzędzi, a doczekawszy się nareszcie długo w yglą- 
danego mechanika, zapłaciwszy mu grubo za to, 
że jego  fabryka drogo nam sprzedała nędznie w y
konaną machinę, która się wkrótce po napraw ie 
znowu psuć zaczyna, musimy najczęściej własne- 
mi partaczam i utrzym yw ać je  w biegu, i widzieć 
ja k  co moment się coś dezoluje, a robo ta idzie żle 
niedokładnie i powoli.

Co do żelaza, to takow e pomimo coraz gorsze
go gatunku, dochodzi ju ż  do cen prawdziwie ba
jecznych, bo tu  na wsi płacimy po 10 groszy za 
funt, w jakichkolw iek zaś w yrobach, to i złoty 
i więcej. Ze zaś wszelkie udoskonalone narzędzia 
potrzebują wielkiej ilości żelaza, drogość taka s ta 
nowi niezmierne trudności w zaprow adzeniu 
wszelkich melioracji. Mamy nadzieję, że przy o- 
becnem dążeniu do nadania popędu wszelkiego 
rodzaju  przemysłowi i do rozwinięcia gospodar
stw a, zniżenie cła od żelaza i wszelkich z niego 
wyrobów , pozwoli i nam używać więcej tego tak  
koniecznego do gospodarstw a kruszcu i w yna
grodzi lepszem wykonaniem, doskonalszemi na
rzędziami, zmniejszoną rozległość upraw y, bo d ro 
gość rąk  i niedbałość robotnika, musi koniecznie 
sprow adzić gospodarstw o polskie z produkujące
go ziarno na gospodarstw o głównie pastw iskow e, 
produkujące wszelkiego rodzaju inwentarz, p o 
trzebujący mniej rąk, a zatem dla nas p ra k ty 
czniejszy. Brykczyńshi.

WIADOMOŚCI Z A C i R A M m H
rJT «  I ts 9$ r a  i i i  y .

P a r y ż  1 S  t. y  r. z n i a. M o n ite u r  dzisiejszy 
donosi, że jenerał Chnngarnier i Bedeau otrzy
mali pozwolenie pow rotu do Francji. Donosi tak 
że w imieniu zajmującej się tem komissji, że p ier
wszy tom korrespondencji N apoleona 1, w yszedł 
już  z druku.

L o n d y n  i  M a r  c a,  Biega wieść, że xiąźe 
H am ilton zastąpi lo rda Cowley, jak o  poseł an
gielski w Paryżu.

L  o n d y  n  1 M  a r e a .  (Godzina 10 wieczo
rem). N a dzisiejszem wieczornem posiedzeniu Iz
by lordów , pierwszy m inister lo rd  D erby oświad
czył: Ze now y rząd pragnie przyjaźni ze wszyst- 

dami, mianowicie z Francją. Że w ystą-kiemi rzadami
pienie w tym  duchu lo rda Palm erston, uznaje naj
zupełniej chwalebnem. Że Izba niższa nie ganiła 

jmniej bilu o spiskow ych, tylko nie danie

Pewnego dnia gdym siedział' wjednem z o- 
kien mojego mieszkania, któ»-e jak  wiadomo 
dawały widok na zatokę; zbliżyło się do mnie 
małe, dwunastoletnie może dziewczę, trzyma
jące w ręku słoik napełniony wodą.

— Cóż tam masz moje dziecię? — zapyta
łem.

— Zobaczcie eccelenza., — odrzekła po
dając mi przez okno słoik.

W szklarniem naczyniu pływało dziwne 
stworzenie—  była to istota z rodzaju zwierzo
krzewów. Wystawcie sobie najforemniejsza 
pąsową gwiazdę, której końce coraz bledsze 
im dalej od środka, przechodziły w jasno-ró- 
żowy kolor.

Pomyślałem sobie zaraz, jaką  przyjemność 
zrobię szanownemu professorowi Wadze, któ
ry z takiem zamiłowaniem poświęca się u nas 
zoologji, przywiózłszy mu do Warszawy po
dobny upominek.

-— Ile chcesz za to? — zapytyłem dziew
częcia.

Zmiłuj się, nie kupuj, —. przerw ał Ce
zary L... zbliżając się do o k n a :— jakże po
dobna wozić o kilkaset mil podobną rzecz, 
stłucze się, rozleje, poplami suknie...

I chodząc po pokoju m ruczał do siebie ja 
kieś przysłowie:

— Nie miała baba kłopotu...
Uznałem słuszność uwagi, i rzetelność sta

rego naszego przysłowia — oddałem dziew
czynie słoik nie dopełniwszy kupna.

W kilka dni potem to samo dziewczę stanę
ło  znów pod mojem oknem: trzymała tym ra 
zem w ręku jakiś przedmiot przykryty płót
nem.

—  A tego nie kupicie? — zapytała patrząc 
mi w oczyr.

— Cóż to jest?
— O! coś bardzo ładnego i ciekawego.
—  Pokaż.
— Nie mogę pokazać.
— Jakże chcesz żebym kupił, nie wiedząc 

co nabywam?
— Oho, ja  się nie dam drugi raz tak łatwo 

w y p ro w a d z ić  w  pole! Przedwczoraj zabawi
liście się oglądaniem polipa za darmo; jeżeli 
chcecie zobaczyć co tu mam, dajcie naprzód 
3 karliny to odsłonię płótno—inaczćj nic.

Naśmiawszy się z naiwności małej speku- 
łantki, udzieliliśmy jej żądany datek; w słoiku 
był tym razem zwyczajny pająk morski.



odpowiedzi na depeszę lir. W alew skiego. Że ga
binet grzecznie prosie będzie cesarza N apoleona o 
objaśnienie tej spraw y i źe od treści tego obja
śnienia zaleźyć będą dalsze w tym przedmiocie 
środki a tymczasem spiskowi będą najtroskliw iej 
pilnowani. Bilu o Indjach rząd się zrzeka, przed
stawienia bilu o reformie nie przyrzeka. L ordo
wie. Clarendon i Granville bronili postępow ania 
przeszłego gabinetu. C larendon powiedział: »Na 
nieszczęście królobójstw o je s t głoszone w An- 
glji, rząd tem u zaprzeczać nie mógł, a ponieważ 
nie wiedział czy podany przezeń bil o spiskach 
przejdzie przez Izby, dla tego przez szacunek dla 
parlam entu i żeby szczerze i z praw ością postę
pować względem Francji, niechciał wcześniej odpo
wiedzieć na depeszę hr. W alewskiego. W  końcu 
lo rd  Clarendon odczytał depeszę przysłaną przez 
lo rda  Cowley, dla pokazania, że F rancja nie na
legała o odpowiedź.

Obie Izby odroczyły  się do 15 b. m.
L o n d y n  2 M a r c a .  (Z rana). Królow a 

przybyła do Osborne.
Dzisiejszy Times i Morning Herald  zapew niają 

z zupełną stanowczością, źe lord S tratford  deR ed- 
cliffe, zrzekł się posady am bassadora u  P orty , iźe 
lo rd  Cowley tymczasem jeszcze pozostanie w P a 
ryżu,

D epesza nadeszła z A lexandrji donosi, źe sir 
C.olin Campbell w d. ,25 Stycznia miał w yruszyć 
ku Oude. Lucknow  je s t dobrze obwarowanem, 
w około niego znajduje się około 100,000 po
w stańców , ale m ają oni być bardzo rozstrojeni i 
pozbawieni jedności. O now ych pow staniach nie 
słychać. Rothgur, Sangor i Ava zostały zdobyte.

(Neue Preussiscke Zeilung).
C H I N Y .

W  liście z K antonu, którego znaczną część za
mieściliśmy wczoraj, znajdujem y jeszcze następu 
jące  szczegóły:

W  dniu 9 Stycznia, odbyła się bardzo ciekawa 
cerem onja w Kantonie w pałacu gubernatorów  
położonym  w samym środku miasta. Chodziło tu 
o oddanie gubernatorow i Pihkw ey, (będącemu 
więźniem sprzymierzonych), administracji prow in
cji K antonu, zalanej w wielu punktach przez bun
towników, a to żeby nie zostawić na dłużej 38- 
miljonów mieszkańców bez naczelnika, a zatem 
bez w ładzy przeciw pow stańcom  i anarchji.

O godzinie wpół do trzeciej, lo rd  E lgin i baron 
G ros w towarzystw ie osób składających missje, 
wysiedli na ląd  na wybrzeże prow adzące do w scho
dnich szańców, gdzie je s t urządzona kommuni- 
kacja z główną kw aterą. Liczna eskorta angiel
ska i francuska z chorągwiami na czele, oczeki
wała na nich, ztąd pieszo udali się przez wały, aż 
do drugiego m uru okalającego nowe miasto, d o 
kąd  sprow adzono powozy. Przednia straż z m u
zyką i chorągwiam i w yruszyła w pochód. Dwaj 
pełnom ocnicy i tow arzyszące im osoby, udały  się 
za niemi między podwójnym  szpalerem  żołnierzy 
francuskich i angielskich. Dwadzieścia jed en  strza
łów powitały w yruszenie orszaku, k tó ry  przeszedł 
p rzez m nóstwo u lic krę tych  i ciasnych, gdzie

Lud neapolitański, równie jak  i innych miast 
włoskich, oddaje się zapamiętale grom zwa
nym la mora i alla boce; gry te są same przez 
się niewinne i nieszkodliwe, a nawet pod pe
wnym względem korzystne: pierwsza z nich 
bowiem kształci płuca, a druga ciało. La 
mora odbywa się następującym sposobem: 
dwaj gracze siedzą lub stoją naprzeciwko sie
bie; w żywych szybko po sobie powtarzają
cych się poruszeniach, każdy z nich po kilka 
palcy prawej ręki naprzód wystawia, kładąc 
tęż rękę na stole i wymieniającrazem ze swym 
współzawodnikiem głośno liczbę, która ró
wną być winna ilości palców przez obu gra- 
czow wysuniętych; trafiający obwołany jest 
z okrzykami i palcami lewej ręki oznaczony. 
W alla boce, towarzystwom ogącesięskładać 
z 12 osób dzieli się na dwie równe części, ni
by dwa przeciwne sobie obozy; każdy zaś 
z grających opatrzony jest kulą do naszych 
kręglowych podobną. Kula mniejsza, zwana 
pallino, rzuca się o piętnaście do dwudziestu 
kroków opodal, poczem wszyscy kolejno rzu
cają swoje pociski —Zrwycięztwo zaś ta stro
na odnosi, której kula najwięcej do pallino 
się zbliży.

W jednym małym ogródku znajdującym

wielkie tłumy ludu  patrzały  z podziwieniem, ale 
bez nieprzyehyluości, na tak  dziwny i now y dla 
nich widok. Za przybyciem  orszaku do pałacu 
położonego w głębi kilku dziedzińców oddzielo
nych  jeden  od drugiego perystylam i z rzeźbio- 
nemi kolumnami, otoczony ogrodami roślin zw ro
tnikow ych, pełnom ocnicy zostali przyjęci przez 
adm irałów i jenerała  StraubeDsee, którzy tu  przy
byli w prost z głównej kw atery  i zostali poprow a
dzeni do sali, gdzie miała się odbyw ać cere
monja.

T a  sala dość obszerna, je s t  zamknięta od s tro 
ny dziedzińców ścianą przezroczystą, przez k tó rą 
widać otaczające ją  ogrody. Liczne napisy czarne 
na tle złotem, a wszystkie znaczące szczęście znaj
du ją się nad kaźdem wnijściem. Życzenia długiej 
pom yślności wypisane są na w szystkich drzw iach 
i fram ugach gm achu.

W  głębi tej sali na przeciw galerji, k tó ra  do 
niej prowadzi, znajduje się obraz przedstaw iający 
B uddę naturalnej wielkości, k tó ry  obraca nieco 
głowę, aby mówić do stojącej za nim kobiety. 
P rzed  tym  obrazem znajdują się wzniesione jedne 
nad  drugiemi i jakby  wbite w drew nianą belkę dw a
naście strzał num erow anych, i obw iniętych ma- 
terją  z jedw abiu  i złota. Nakoniec przed tym  niby 
ołtarzem znajduje się ciężka estrada, wzniesiona 
na 50 centym etrów , na której dwie poduszki a- 
tłasow e czerwone i dw a taborety  z czarnego drze
w a stojące przed niemi na ziemi, w skazują hono
row e siedzenia tej sali, w prostej linji po każdej 
stronie estrady, stoją krzesła z drzewa czarnego 
z poduszkam i ciemnemi, przeznaczone d la  osób 
wyższego rzędu. Podłoga przykry ta je s t kobier
cem trzcinowym plecionym w różnych kolorach, 
axna kilku stołach pod ścianami, leżą liczne xięgi
0 h istorji i praw ach w Chinach.

O godzinie trzeciej dwie salw y po trzy strzały 
działowe, zapowiedziały zbliżanie się gubernato
ra  P ihkw ey i jenerała  tatarskiego, którzy też w net 
ukazali się ze swoim orszakiem przy wejściu do 
ogrodu. Pełnom ocnicy w stali aby ' pójść na ich 
spotkanie. Powiedziano sobie wzajemnie z jednej
1 drugiej strony  kilka grzeczności, a dwaj dygni
tarze chińscy oddaw ali ciągle najpokorniejsze i 
najprzyjazniejsze na pozór ukłony. N astępnie p e ł
nom ocnicy wrócili w głąb sali i zasiedli na estra 
dzie m ając adm irałów po praw ej, a m andarynów  
po lewej stronie. K ażdy z pełnom ocników nie 
w stając z miejsca miał mowę, w której winszując 
gubernatorow i P ihkw ey przyw rócenia go do u- 
rzędu, ośw iadczył mu, źe sprzym ierzone siły p o 
stanow iły niezmiennie pozostać przy  zajęciu rnili- 
tarnem  miasta, aż do zupełnego załatwienia istnie
jący ch  trudności; źe życie, zwyczaje i w łasności 
mieszkańców będą najskrupulatniej szanowane, 
ale że wszelkie usiłowanie zawichrzenia, karane 
będzie z najw iększą surowością.

G ubernator chiński i jenera ł tatarski odpow ie
dzieli że czynić będą w szystko, co będzie w ich 
mocy dla utrzym ania porządku w mieście, odrzu
cając całą odpowiedzialność dotychczasow ych w y
padków , na kom m issarza Y eh. Pełnom ocnicy po-

się za Villa reale, w kierunku Floridiany, 
zbierało się często wieczorem wesołe towa
rzystwo majtków, rybaków okolicznych, i mło
dych, ogorzałych, z czarnem namiętnem o- 
kiem, dziewic neapolitańskich. Tam i my znu
żeni wycieczkami za miasto, całodziennym 
upałem, udawaliśmy się chętnie. Gdybym po
siadał talent naszego Kostrzewskiego, który 
tak doskonale umie uchwycić typy i charakte
ry przesuwających się przed wzrokiem jego 
postaci, jakieżby bogactwa w skutku tych 
wycieczek przybyły do mojego Albumu!

Wystawcie sobie niewielki podłużny pla
cyk otoczony do koła drzewami pomarań- 
czowemi i oliwnemi; po bokach stoją, we dwa 
rzędy stoły— a przy każdym z nich para w y  
sokich, barczystych neapolitańczyków, z nie
zbędnym sędzią gry przy boku, otoczona wi
dzami i oddająca się z zapałem ulubionej la 
mora. Krzyki basowe, donośne: „tre! cinque! 
sei! otto!44 krzyżują się na wszystkie strony— 
sędziowie z niezachwianą powagą śledzą po
ruszenia grających, uderzając od czasu do 
czasu pięściami w stół, i wołając uroczystym 
głosem: „basta!“

Kiedy tak zajęci starsi, młodzież tymcza
sem zgromadziwszy się na środku w jedno

wstali następnie i zostali odprow adzeni aż do 
wyjścia przez dygnitarzy chińskich. Orszak w y
ruszył znowu w pochód  p rzy  salw ach artyllerji.

Dziś wewnątrz położenie K antonu zaczyna się 
polepszać. Część ludności, k tó ra  opuściła miasto 
zaczyna w racać powoli. Olficcrowie nasi po dw óch 
lub trzech przechadzali się po mieście, nie będąc 
niepokojeni, sklepy otwierają się, handel pow raca 
i życie objawia się na nowo w  tem  ogromnem 
mieście. (Jour. des Deb.)

F R A N C J A .
Paryż 24 Lutego. Monileur podaje szesnaście 

nominacji i aw ansów w orderze Legji honorow ej 
dla w ojskow ych i m arynarzy którzy się przy zdo
byciu K antonu odznaczyli, Postanowieniem eesar- 
skiem z dnia wczorajszego, kapitan okrętow y Pe- 
naud m ianowany został kontr-admirałem.

Monileur potw ierdza wiadom ość źe Orsini, P ier- 
ri i Rudio podali się do kasacji w yroku.

—  Aresztowania któremi now y m inister spraw  
w ew nętrznych rozpoczął swój zawód, dzielą się 
na dwie kategorje, z których jedna należy do da
wno już skom prom itowanych, druga zaś obejm u
je  osoby nowo podejrzane. Podobno do w szyst
kich departam entów  w ysłano spis osób m ających 
być aresztowanemi, ale w najludniejszych naw et 
jak  Seine, liczba aresztow anycli nie przechodzi 
dziesięciu.

— Jeden  dziennik wiedeński utrzym uje źe pan 
Drouin deL liuys przybędzie wkrótce do tego mia
sta  z misją specjalną od Cesarza, dla uregulow a
nia przed rozpoczęciem konferencji kilku punktów  
względem k tórych  dw a gabinety nie mogły się je 
szcze porozumieć. Nie sądzimy żeby ta wiadom ość 
była prawdziwą. Baron deB ourqueney ma zupełne 
pełnomocnictwo negocjowania, z lir.Buol w yjechał 
niedaw no z Paryża z ostatniemi instrukcjam i od 
lir. W alewskiego. Nakoniec przed wejściem na 
nowo w życie polityczne, p. Druin de L huys m u
si zająć pierwej w senacie krzesło którego się był 
zrzekł.

Rząd francuzki ja k  słychać uważa iż R ada zwią
zkowa helw ecka niedość energicznie w ykonyw a 
postanow ienia powzięte w przedm iocie nadzoru 
n ad  wycliodcami znajdującemi się w Szwajcarji.

— Powszechnie sądzą źe w yrok śmierci w yda
ny  na oskarżonego Rudio, zostanie zamieniony na 
dożyw otnie galery.

— Zapew niają że rząd francuzki zrzeka się żą
dania extradycji Szymona B ernard, w  nadziei, źe 
zostanie skazany na deportację przez rząd angiel
ski.

—  Mówią o reorganizacji posad  kom m issarzy 
w  Paryżu, z k tórych  część ma być pow ierzoną 
energicznym podoficerom  wysłużonym .

< —  Z rozkazu Mirzy M oham ed Hamid Allie, 
przypuszczalnego następcy tronu  i w nuka k ró la  
Oude, rozpoczęto na cm entarzu muzułmańskim 
P ere Lachaise, budowę w spaniałego mauzoleum 
dla królowej Oude: (Ind. bel.)

W Ł O C H  Y.
Dziennik urzędowy rzymski, zaprzecza urzędo- 

downie tw ierdzeniu jednego dziennika niemicckie-

koło, tańczy z zapałem przy odgłosie nieko
niecznie harmonijnej muzyki, skoczną taran- 
tellę.

Jakie tam życie, jakie ruchy szalone, co za 
zwroty, ile ognia w przelotnych b ł y s k a c h  

czarnych oczów—tego o p isać  nie pow iem juz 
trudno, ale niepodobna!

Czasem jednakże wyżej w s p o m n i a n a  zabawa 
przerwaną zostanie na chwilę w nagły? niespo
dziewany dla nas dzieci północy, sposób.

Jednego wieczora naprzykład, wszystko 
szło zwykłym trybem. Zwolennicy giy la mo
ra  obsiedli swoje stoliki, młodzież stanęła do 
tańca; a ja, Cezary L.- i ^omek nasz Juljan 
K., który w wilję dnia tego powrócił z Afry
ki,' zajęliśmy nasze miejsce przy wchodzie.

{Dalszy ciąg nastąpi.)



go, k tóry  utrzymywał, ze rząd papieski domagał 
się od rządu austrjackiego i francuskiego o prze
dłużenie okupacji państwa rzymskiego przez woj
sko zagraniczne, ale nadto o powiększenie tego 
wojska. Dziennik urzędowy skarży się przy  tej 
sposobnos'ci, na niezliczone potwarze, które mio
tane są przeciw rządowi Stolicy Apostolskiej.

{Journal des Debuts.)

PKAWDOMOW CA.
B J O G R A F J A  C Z Y  O P O W I A D A C I E  Z E P O K I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

K azim ierza ISujnickit go.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a 1 s z y.)
(P a trz  N e r  K ro n ik i  15.)

Jednego wieczora będąc w wielkim teatrze na 
operze, ujrzał on obok siebie w sąsiedniej loży 
trzy osoby z których jedna była mu trochę zna
joma. Osobą tą był pewien pan Chodatowski, za
mieszkały oddawna w Petersbnrgu i zajmujący 
się wyłącznie prowadzeniem interesów zamożnych 
obywateli Wołynia i Podola.

Człek znający prawo, czynny i zręczny, brał na 
siebie najzawilsze procederu, najniepewniejsze pre
tensje do skarbu i w ygryw ał je wszystkie prawie. 
Nieprzyjmował plenipotencji jedno  od bogaczy 
w sprawach pewnej wagi. i warował sobie zwy
kle znaczną część wygranej. Tym sposobem przy
szedł do pieniędzy i żył na bardzo porządnej sto
pie. Bohdan widywał go czasem u ober sekre- 
tarstwa, bliższej z nim atoli nie szukał znajomości. 
Dwie drugie osoby były kobiety: starsza z nich 
zdawała się być matką młodszej. T a  ostatnia ude
rzyła Rackiego niepospolitą swą ; pięknością, a 
gdy jej ciemne błyszczące oczy spotkały się ‘prze
lotnie z jego oczyma, musiał już walczyć ze sobą 
by nie patrzyć ciągle na czarodziejkę. W antra
kcie p. Chodatowski zaproponował Bohdanowi 
przyjść do bufetu na szklankę negusu i poszli tam 
oba. Przyjemny ten trunek rozgrzał trochę mło
dzieńcowi głowę i ośmielił prosić tego pana by 
go przedstawił swym damom. Weszli tedy do ich 
loży i Bohdan nie wyszedł z niej aż po końcu 
sztuki, by assystować damom do ich pojazdu. P a 
ni Chodatowska powiedziała mu, że się spodzie
wa widywać go w swoim domu, panna nic z nim 
nie mówiła, lecz wzrok jej kilka razy błyskawiaą 
przebiegł po twarzy Bohdana, sprawując jakby 
elektryczne wsjrząśnienie wszystkich jego ner
wów. Odpowiedział matce że będzie miał zaszczyt 
złożyć jej swe uszanowanie, łecz gdy to mówił o- 
czy jego niewolnic zwracały się na uroczą postać 
córki.

W róciw szy do siebie przechadzał się długo s a 
motny rozmyślając o pięknej pannie: porównywał 
ją  z najpiękniejszemi jakie widział kiedy i przeko
nał się iż podobnie czarujących oczu nigdy jeszcze 
spotkać mu się nie zdarzyło. Ody się nareszcie 
układł. fetalue te oczy niedawały mu zasnąć zra
zu, a później ścigały' go we śnie magicznym swym 
blaskiem. W sta ł  później niż zwykle, i robota szła 
mu coś jak z kamienia; rzucał więc pióra i brał do 
czytania — poezje: szukając już w Bajronie, już 
w Damartinie ideałów płci pięknej, aby w którym 
z nich upatrzyć podobieństwo do panny Choda- 
towskiej. W ybiła wreszcie godzina podania n o 
tatki jadącemu na sesję senatorowi, i srebrny 
dźwięk zegarowego dzwonka wyrw ał przecie Bo
hdana  z liryki i elegji. Bóg wie po jakiemu ukoń
czył swój extrakcik, i zaniósł go pryncypałowi, 
sam zaś wnet zawołany został do Kleopatry Te- 
rentiewny na lekturę, feenatorowa spostrzegła 
w jego twarzy zmianę, a w czytaniu roztargnie
nie, i pytała go czyby nie był chory, a chociaż 
się do tego nie przyznawał, kazała mu zamknąć 
książkę i po krótkiej rozmowie, a bardzjej mono 
łogu, widząc w nim jakiś  tajony niepokój, rzekła 
doń litośnie:

— WiesZ panie Racki żem fizjognomistka, pró
żno więc chciałbyś się zapierać że dziś nie takiś 
jak zawsze.

Chory przecie nie jestem Pani.
— Zdrów na ciele być może — ale w moralnej 

twej istocie widzę zwichniętą równowagę.
Bohdan spłonął i nic nie odrzekł unikajac kła

mstwa.
Kleopatra patrzyła nań z współczuciem 

kia słodkim głosem: i rze-

— Niebadam cię dalej— szanuję tajemnicę ser
ca — lecz jako starsza od ciebie, pozwalam sobie 
radzić, abyś starał się panować nad swein sercem, 
piastując w niem uczucia tkliwe, bez których ży
cie byłoby czcze i bezbarwne, lecz nie dozwa
lając się im przeradzać w gwałtowną namiętność, 
trującą pokój nasz wewnętrzny. Odejdź, zbierz 
twe zmysły, rozważ com powiedziała, a w rozu
mie swym znajdziesz potwierdzenie mej rady .

Bohdan bardziej jeszcze pomięszany odszedł, 
dziwiąc się przenikliwości i trafności domysłów 
tej kobiety, senatorowa patrząc za odchodzącym 
rzekła do siebie:

— Biedny chłopiec! kocha mnie i Walczy ze so 
bą— niech walczy, ja  mu w tern dopomagać będę, 
Serce jego młodzieńcze, szlachetne, godne jes t  a- 
bym się zajęła dokształceniem jego, aby karmiąc 
w niem uczucie wyższe, miłość nie zmysłową, za
słonić je  od namiętności, od sideł zręcznych ko
kietek na k tórych w stolicy nie zbywa. Ale czyż 
sama nie narażam się na jakie ztąd niebezpie
czeństwo?

Ó! jeżelim dotąd umiała się opierać n ie je d n e 
mu Lowelasowi, błyszczącemu zwodniczemi przy
miotami pici swojej, jeżeli przez lat tyle byłam 
R einr de tousses coeurs et maitres.se du mień 
miałżeby dziś młodziuehny, mało okrz.esany wie-, 
śniak, opanować me serce; za pomocą jedynie 
szorstkiej swej oryginainości?

Tu się zamyśliła, a po chwili kładąc rękę na 
sercu rzekła:

— ,,Myślę że on mię nie zdradzi — spróbujmy 
więc.“

Tymczasem biedny uasz bohater, k tóry się me- 
domyślal omyłki senatorowej, szedł dumając ga- 
lerją, i spotkał się z powracającym z senatu sw o
im pryncypałem. ła w e ł  Stepanowicz marszczył 
się, sapał, a ujrzawszy Rackiego krzyknął doń 
gniewnie,

— A, toś mi acan piękną sztukę wypłatał! — 
W ystrychnąłeś mię jakby  na dudka! -— Popisałeś 
w notatce djabli wiedzą co! — Cytacje prawa nie 
dorzeczy — zgoła dałeś pole ober-prokuratorowi 
do odwetu, co mię tak rozgniewało, że nie czeka
jąc końca wyniosłem się z posiedzenia pod pre- 
textein nhżdrowia. Pjanyś był czy nie po rozu
mie, kiedyś pisał te brednie?;—Weź, odczytaj swą 
bazgraninę i napraw niedarowane swoje roztar
gnienie. Postaram się by na jutrzejszej sesji ober 
sekretarz du capo odczytał swój dokład: patrz 
więc żebyś mię znowu nie zbił z toru, bo jakem 
jenerał - łe j tn an t— miejsce stracisz. Zakochanyś 
może? —  no to sobie na ten raz zapomnij o pię
knych oczach swojej dulcynei, a wpatrz się ra 
czej uważnie w statut i konstytucję.

Bohdan wysłuchał tej algarady ze wTstydem na 
czole, bo się poczuwał do winy i nie mógł zarazem 
pojąć jakim sposobem oboje państwo wTpadli na 
tenże sam domysł co do przyczyny jego roztar
gnienia. Czyżby — mówił sobie — moja fizjogno- 
inja wyjawiała aż do najskrytszych mych myśli? 
Wyraźnie tak być musi — a przeto starajmy się 
wybić sobie z głowy pannę Chodatowską, a od
dajmy się pracy.— i wziął się szczerze do przero
bienia rannej swojej ramoty. Wieczorem poszedł 
na francuzką komedję, wiedząc że się tam nie 
spotka z niebezpieczną tą pięknością i w samej 
rzeczy nic nie oderwało j eg° uwagi od sceny a 
dobrze g rana sztuka sławnego Scribego, rozwese
lając mu umysł, wróciła dawną duszy pogodę.

Zaledwie jednak układł się do spania, znowu 
te figlarne oczy stanęły mu w pamięci, i chociaż 
silną wolą zmusił się do snu , nie mógł przecie 
śnić o czem innem ino o wdziękach panny Cho- 
datówskiej. a gdy się obudził, pierwszą myślą je 
go było zrobić zapowiedzianą jej rodzicom wizytę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ii O  M I JE 8 I E  M  1 X.
X ięgarnia  I ł .  N A T A N S O N A  p rz y  ulicy K ra k o w s k ie -  

P rzedm ieśc ie  Nr. 442, na łe tn  piętrze, o trzym ała  na 
sk ład  g łów ny  now e dzie ła  p . t. „ Z y c ie ,  nauczanie  i 
śmierć  S o k r a t e s a /1 N ap isa ł  M ibhał Gliszczyński 1 tom  
8 -k a  wielka z w iz e run k iem 'S o k ra te sa ,  W a rszaw a  1858 
cena rs. 1 i j e s t  do naby c ia  tak  w  xięgarniach W a rs z a 
wskich ja k  i na p row inc ji  po tejże samej cenie.
 ______________________  _______ (Nr 99 —  1.)

N akładem  xięgarni J . Z A W A D Z K I E G O  w Wilnie w y 
szło dzieło p. t Boza Czcladka p rzez  J. I. Kraszewskie
go w 3ch tom ach, cena exemplarza rs. 3 ko p .  50. 
Znajdu je  się do nabycia  w Warszawie w  xięgarnia p o d  
firm ą Z A W A D Z K I E G J  i W £ C K I E G 0  przy ulicy K rak o -  
w skie-Przodm ieście  Nr. 389 w dom u P P  W izy tek

w p ro s t  Saskiego p la c u ,  oraz w innych znaczniejszych 
xiegarmdeh tak  m iejscow ych  j a k  i na prowicji.

(N r  100— 1).

D O B R  4  pry w atne  Z D Z I E S Z C Z A L I C E  w  po w ie 
cie P io t rk o w sk im  gubernji W arszaw sk ie j  po łożone, są 
zwolnej ręk i do sprzedania ,  obe jm ują  rozległości p r z e 
szło 47 w łók m iary  n ow opo lsk ie j ,  czyli m orgów  1433 
i p rę tó w  284. K a ż d a  tako w a  w łó ka  po rs. 750. D o bra  
te są odległe  od  miasta pow ia to w eg o  P io t rk o w a  o mil 
t rzy ,  od R o z p rzy  mil dwie, od R ad om sk a  mil cztery, 
od  m ias ta  fab rycznego  B ełcha to w a  trzy  w iors ty , od  
m ias ta  parafialnego G rochoki w io rs t  dwie. N a  tych 
d o b ra c h  zaciągnięta j e s t  p ożyczka  niewymagalna z fun
du szó w  edu kacy jn ych  w  summie rs. 9750 , z p ro c e n 
tem 5 od  s ta  op łaca jącym  się w  dw óch  ra tach  rocznie, 
i sum m a z to w arzy s tw a  k red y tow eg o  ziemskiego rs. 
2505. Bliższe w iadomości pow ziąść  m ożna u W go 
X aw e reg o  D ąbeck iego  obrońcy  p rzy  sądzie w  P io t r 
ko w ie  i u w łaściciela  tychże  d ó b r  w miejscu.

(Ńr. 9 7 — 1.)

P R Z Y JE C H A L I DO Wa RSZA WY.

Chełmscy Stan. i W ła d .  
ob z M ińska  n r  570, Cho
iński W ład .  ob z Boskiej 
W oli  n r  556, Dembowski 
Miko. obyw . z T o k a r  nr 
451, Grabowski L eon  hr. 
z K ozienic  n r  6 2 5 ,K oźmiń
ski K ar .  ob. z B ruszyc  n r  
601, £aski Eug. ob. z K o 
b ry  nr 625, Rudnicki Lud. 
obyw. z Chodczy  n r  1245, 
S tarzeński W ik to r  hrab ia  
z Łochow a n r  414, Ż y
mierski Józ .  ob. z K lem bo 
w a n r  5 8 6 , Pierogowicz 
H jacen ty  x iądz z P a ry ża  
n r  494 ,  Rostworoviski J o a 
chim ob. z W ro c ła w ia  nr 
414, Szokalski W ik to r  d o 
k tó r  z K ra k o w a  n r  1375, 
Starzeński W ik to r  obyw. 
z K ra k o w a  n r  414, Taddej 
Józ . ob. z P a rm y  nr 1392, 
Wołkow rad ca  koleg. dy- 
r e k te r  szkoły  sz tuk  pię-

w y j e i  h a u  z  w a r s z a w y .

Borzysławski A dolf  ob. 
do D ąbrow y , Karski G u
staw  o b .  do Slężan, Lubo- 
w idzki Ant. ob. do L u b li
na, Małachowski Hen. hr. 
do K ońsk ich ,  Orda Mich. 
ob do Mińska, Podczaski 
Fel. obyw . do Niegocina, 
Skarżyński Alfons ob. do 
Studzienic, Siemińscy Zyg. 
i Tom asz  ob. do  Silnicy, 
Szlubowski S tan. obyw . do 
R adży nia, Szydłowski E dw . 
obyw . do K u p ię ty na ,  Ska
rżyńscy Fel. ob. do P ob o -  
rza, i Edm. ob. do P o p o 
w a, Wodzyńsld G abrje lob .  
do K t e r y . Epstejn L eo n  
członek  za rząd u  drogi że
laznej do Niemiec, Gold- 
sztand A bram  d o k tó r  filo- 
zofji do L ip sk a ,  Palaski 
Józ .  rzą d c a  d ó b r  do W r o 
cławia, Wisłocki Emil p r o 
feso r  gimnazjum do Lwow a.

kn y ch  z W ied n ia  n r  394.
—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do W arsz aw y  

kole ją  żelazną osób  114 w yjechało  194.

lilii*.*) fcłSaiłylUlW W A El te 'fi A * *4 K 6CJ.

dnia 5 Marca i 858 roku.

W o  n  e  t  y .
zpdauo płaeoou

Ks. kop.) Us. | kop
Pół-imperjaly rossyjskie . _ _ 5 43
Dukaty boilendersitie now« wa/lue . — — — —

P a p i e r  y.
Obli. skar. (4% ) za 10 ) rs. (ńprócz kup.) 90 78 90 28
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5yri) — — _ __
Listy zasra w ue biale ii okresu (oprocz 

kuponu).(4 % ) . . za 100 zip.
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 

Łupnim) (4% ) . . . z a l o r i . 14 88 14 8?
Obligacje cząstkowe ua 500 zl. (oprócz 

kuponu) ( 4 ° / j ) ..............................
Cert. banku lia obi. ez. lit. A aa 300 zt. — — — —

u „ lit. B. ua 200 zł. bez proc. — — — —
- „ „ procentowe (5'J/0) _ _ . _

Dowody Kom, Centr. I.ikwid. za 100 zł. — _ —
Mowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . .
, „ „ „ z roku 1855 

Akcje Głównego Tow arzystw a llossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .

I I I
114

37
37

Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle
stwie Polskiem za rs. 750 — — _

W  e  x  1 e  z  d n i a  1  b .  m .
B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 M. 100 35

■

100 5
. . . . . .  100 Tal. k. t. —_i _

G d a ń s k ........................ 100 Tal, 2 M. _ Z
........................ . i <10 Tal. k. t. __ , -

H am burg ........................  300 BMk. 2 M. 153 . .
Londyn . . . . .  1 Pt .  St. 3 łl. 6 7 2 ' , —
M o s k w a ........................100 Rs. t.  t. 99 25 _
Petersburg, . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 ii. -

I W 6s. k. t. __ . ' -i.
Pary‘z . . . . . . .  « w  Frań. 2 M. 80 70 _

„ . . . . - •  300 Frau. 1 M. Z
W iedeń . . . • • LW ż ł .  R. 2 M. 97; 20 __
W rocław  . 100 Tal. 2 M. — — Z —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. r s j ^op.
od listów zastawnych kap. 1 2 '/a 

od nowej rossyjskiej pożyczki Ks. t  kop. 95s ,

T E A T R  W IELKI. Jutro: Halka.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Pafnucy i Nar

cyz. Pierwsze dn i po ślubie.

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Prze
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Randlowtge  
Numer 9ty.

diukami j .  Uugrą. — Wolno drukoWać. — Warszawa dnia 22 Lutego (5 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


